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ZAMEK PUSTKĄ STOJĄCY.

Piękna jesień roztaczała swoje powaby po 
czarującej okolicy, w  której miasto Ilraków  
z swojemi wieżycam i i basztam i, jak najpię­
kniejsze przedstawia się panorama; dwóch 
w ędrow ców  dążyło do miasta sporym kro­
kiem. Jeden z n ich , nazwiskiem W łodzi­
m ierz, biegły lekarz, przystojny młody m ęż­
czyzna, stanąwszy przy floryjańskiej bramie, 
rzekł do towarzysza: »Jeżeli nie chcesz mnie 
odprowadzić do mojej narzeczonej, i konie­
cznie zamyślasz dziś odjechać, bądźże mi 
zdrów  B olesław ie, a pamiętaj przyjechać 
na moje w e s e le , na trzech króli.«

Drugi zdawał się być zasępiony, uściskał 
przyjaciela serdecznie i oddalił się z po­
śpiechem.

Ciekawy jestem , co mu znowu wpadło 
do głow y, pom yślił sobie W łodzim ierz, za­
pewne jakieś smutne przeczucie, ale bądź 
ono mnie się tycze , bądź tez jego samego, 
nie będę w to wchodził.

Tejże samej chwili panowała wesołość i 
w ielki ruch w okazałym domu pana Czor­
sztyńskiego, bogatego rajcy i kupca krako­
wskiego. Byłoto roku 1751.

Widok szczęśliwej narzeczonej rozlewTa 
jakiś urok na wszystkie osoby, które ją ota­
czają, a Wanda była tak uiiłą i przyjemną 
narzeczoną, jak sobie tylko wyobrazić mo­
żna, a przytem pana rajcy jedyne dziecko 
i p ićrw sze jego oko w  głow ie.

W dużćj sali pani Czorsztyńskiej zebrało 
się dziś śród żartu i śmiechu liczne grono 
pięknych panien, starych ciotek i przyja­

ciółek, dla przeglądu pysznej wyprawy pan­
ny młodej i rozprawiania o świetnem  nad- 
chodząceui w eselu . Tak siedząc w około 
stołu opowiadały sobie różne przygody i 
krotoćhwile.

Pan rajca sam nadchodził często do po­
koju z bratem sw oim , a opiekunem narze­
czonego. Lecz nie dość na tóm , obadwaj ci 
panowie przymuszeni od ciotek, musieli 
także usiąść przy stole i razem z niemi słu­
chać krotochwil i pochwalać rozmaite ma­
tę ryje i w eselne przybory.

Nagle otworzyły się drzwi, a śród radości 
całego zgromadzenia wszedł Włodzimierz do 
pokoju ; z poszeptem i umizgiem zajął miej­
sce obok narzeczonej, która z serdeczną czu­
łością wzrok swój utopiła w oku kochanka.

»Spodziewałatu się ciebie wcześniej^, rze­
kła Wanda pocichu.

>>Przebacz mi«, odrzekł Włodzimierz, »mu- 
siałem jeszcze odwiedzić kilku chorych, a 
potem chcąc zażyć świeżego powietrza, po­
szedłem na przechadzkę ku W iśle. Tam 
spotkałem się z Bolesławem,- zajęci rozmo­
w ą , zaszliśmy aż przed ówr pusty zamek; 
rzecz dziwna, ześiny w nim przez okna pa­
lące się św iece spostrzegli.«

»Odpuść nam grzechy nasze U zawołała  
pani Brzym ilska, wdowa po podsędliu a 
krewna Czorsztyńskiego, »palące się św iece  
w pustym zamku? O, niechże nas Pan Bóg 
weźmie w swą świętą opiekę, albo raczej 
w a s, m łode panienki i wszystkich kawale­
rów  naszego m iasta!«

M łode niewiasty nalegały na panią Brzy- 
m ilskę, aby im opowiedziała, co oznacza ten 
przestrach, i dla czego każdy od tego pustego
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za m lu , chociaż jest pielm y i mieszkalny, 
tak troskliwie unika i stroni.

*A jednaka, dodała jedna z młodych pa­
n ie n , ^przyznam s ię , iż nie znam piękniej­
szego m iejsca, jak ogród tego zamku; z cie­
kawości weszłam  do niego raz przeszłego  
la ta , i dziwnie podobały mi się staremi li­
pami i gęStą grabiną wysadzane ulice. Po 
grodku kwUnęły róże i goździki, błękitny  
powój x bluszcz w iły  się w  około dnzew  
ow ocow ych. Na końcu ogrodu, o kilka staj 
od zamku spostrzegłam _takze oranżeryję 
z roślinami rladkiemi, Za sztakietami w i­
działam dojrzałe ananasy, m elony a nawet 
winogrona, i gdyby fórtka nie była zamknię­
tą , byłabym się chętnie' z blizka im przy­
patrzyłam

vNiecli cię tam więcej wstępować nie kor­
ci H elen o!« rzekła z przestrogą szanowna 
ciotunia Brzymilska, »ja nie dowierzam na­
w et staremu ogrodnikow i, który tam od da­
wna mieszka i dos'ć poczciwie wygląda —  i 
powiadam c i,—strzeżonego PanBóg strzeżpla 

rfPrawdazlo wujaszliu?* zapytała Helena 
pana Czorsztyńskiego z uśm iechem , r/.e 
w  tym zamku jakieś złe  dueby mieszkają, 
albo uioże ciocia Kunegunda tylko innie prze­
straszyć zamyśla ?a

itDawnićj opowiadano o tein różne histo- 
ryjea, odrzekł pan Czorsztyński, pogłaska­
wszy się po ły s in ie , »z tein wszystkiem dla 
żadnej panny nie przystoi przechadzać się 
po oddalonym , nieznanym jej ogrodzie,* 

Piękna Helena zarumieniła się na tę prze- 
m dw kę, a W łodzimierz rzekł: >;Chociaż ja 
tym baśniom a la Tw ardow ski, wcale n ie  
w ierzę , jednakże radbym je  usłyszał; dla 
tego im ieniem  wszystkich proszę c io tu n i, 
abyś je nam opow iedziała.a

»0, takiemu paniczowi jak waszmość, któ­
ry się po Francyi i W łoszech rozmahyra cu­
dom przyglądnął i w iele mądrości w głow ę  
nabrał, trudno w  co u w ierzyć , ale to nie  
są baśnie panie W łodzim ieiznU rzekła pani 
Brzymilska , zażywszy holenderki ze skó­
rzanej tabakiereczki, »to jest szczera pra­
wda; przed pięćdziesiąt laty, gdyście jeszcze 
w szyscy jak tu jesteście, dziećmi b y li, a 
może was naw et i na św iecie nie b y ło , zda­
rzyło się że —  lecz n ie , zacznę z początku. 
— Świętej pamięci prababka m oja, którąm

jeszcze zapamiętała, miała lat dziesięć, gdy 
ten zam ek, będący podówczas własnością 
pana Burzy w oja , starosty na Siradomiu —  
jakoż naw et podziś dzień do naszego mia­
sta nie należy, chociaż tak blizko niego jest 
położony —  sprzedano pewnem u młodemu 
człow iekow i, nazwiskiem GwiezdzilickiemO, 
który długo baw ił w  Hiszpanii, a którego 
zachowanie s ię , pańska mina i bogactwo 
okazywały dostatecznie, że był znacznego 
urodzenia.a

»Prababka moja — niech jćj Bóg św ióc i! 
wspominała nieraz, że pan Gwiezdziliclii n ie­
wym ownie Lył pięknym m ężczyzną, czar­
ne oko jego miało w sobie jakąś czarodziej­
ską siłę  i jednało mu wszystkich serca, cho­
ciaż w  poblizkości jego jakiś potajemny . 
6trach zbićrał.a

»Ten tedy pan Gwiezdziliclii kazał bardzo 
pięknie ozdobić zamek, poczem sprowadził 
młodą , prześliczną dam ę, swą małżonkę.* 

jM iłow ida, tali się zwała ta duma, zda- 1 
wała się być istotą wysokiego urodzenia., 
była delikatną , ujmującą, rzadkićj piękno­
ści. Jej miękkie w pierścienie wijące się  1 
w łosy, osłaniały jak cienki złoty welon jej 
g ło w ę , w  jasno-błękitnych oczach jej zda­
w ało się odiijać lazurowe n iebo , a dźw ię­
cznym głosem  swoim zniewalała każdą oso­
b ę , do której tylko przemówiła.a

*>W całej okolicy nie było piękniejszego i 
bardziej kochającego się m ałżeństw a, jak 
pan Gwiezdziliclii > M iłowida. Gdy czasem  
obok nićj konno przez miasto jec h a ł, z ja­
kąż troskliwością nie uważał na stęp jej ru­
maka , a na wszystkich festynach, na któ- 
rych się znajdowała, pan Gwiezdziliclii n ie  
był jej mężem J ale kawalerem, a M iłowida  
była jego dam ą, która każdćj chwili z po­
korna, tkliwa ntiłośtia n ie zwracała z nie-6 '  O O f

o swego spojrzenia. Atoli z niczem  nie  
ały się porównywać festyny, które w swym  

zamku wypraw iali.a
Bjednalde niedługim  czasem spostrzeżo­

n o , że jakiś inny duch Wstąpił w serce pana 
zam ku; sam jeden uganiał się po ulicach 
Krakowa na rum aku, kłaniał się każdej pię- 
knćj damie i występował często bez M iło- 
widy na świetne bankiety, które pod ÓW 
czas w naszem bogatem mieście dawano.-— 
Pan G wfezdzilicti starający sie gorliw ie o
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zjednanie sobie dam pięknych, podbił wkrót­
ce ich serca, żadna spokojność dom owa, 
odpuść grzechy, nie była dla niego św iętą , 
Żadna myśl o zonie nie zdawała się obu- 
dzać w jego duszy.*

Nie dziw tedy, ze piękna M iłowała po­
bladła na twarzy i często płakała; nieraz 
Widziano ją chodzącą po ogrodzie z zała- 
manemi rękami,«

»Długo ukrywała żal swój przed małżon­
kiem , w nadziei, że się upamięta ipopraw'i, 
że się do niej znowu z małżeńską , chrze­
ścijańską miłością nawTró c i; lecz gdy dzień 
za dniem m ija ł, a przeniewierca nietylko 
że ją zaniedbyw ał, ale zaczął nawet stro­
nić od małżonki t wtedy powstała w  niej 
duma niewieścia , otarła łzy  z oczu , przy* 
wdziała kosztowne szaty , przystroiła się  
w  złoto i srebro, i wystąpiła znowu w esoło  
i spaniale jakby królowa jaka.*

»Zamiast Gwiezdzilickiego towarzyszył jej 
przyjaciel i przyboczny lekarz małżonka. 
M łodzi kaw alerowie, którzy pierwej tylko 
ztrw ożliw em  uszanowaniem otaczali tę p ię­
kną dam ę, zaczęli około niej nadskakiwać 
w nadziei pozyskania jej serca.*

»Jednakże widać by ło , iż żaden z nich 
nie mógł się poszczycić jej względami : nie­
raz błysnęła okiem pogardy na kawalerów, 
a na męża z żałością.«

■ »Nareszcie powiła bliźnięta, jednakże na 
ściśniętych jej ustach nie widać było lube­
go macierzyńskiego uśtnićchu. Synek mają­
cy ojca nazwisko, był zupełuie do niego 
podobny; córeczka także M iłowidą zwana, 
miała złote w łosj, i bardzo piękną uroczą 
twarz matki.*

»Gdy Gwiezdzilicki jednego ranka powró­
ciwszy z festynu w szedł do ogrodu , zasiał 
M iłow idę zasmuconą w altanie.'

#Dawno juz nie widzieli, się z'sobą mał­
żonkowie: M iłowida zbladła, Gwiezdz .lichie- 
go zczerw ieniło  się l ic e , a uznając się być 
w innym , rzekł: ^Jakkolwiek m ożesz być na 
mnie zagniewaną, jednakże spodTie'vv£un się , 
żeś mi wierności dochowała, — ach, prze­
bacz M iłow ido!« i z niewym owną tkliwością 
dodał: »Nie kochaszże mnie już M iłowido ?«

»Słowa te przeniknęły Jo żywego jej ser­
ce , jednakże ukryła boleść i z oziębłością 
odrzekła: »Nie kocham! —  Pozw ól mi wziąć

córeczkę i oddalić się od ciebie w  świat dale­
k ie —Gwiezdzilicki pobladł, zaciął swe wzru­
szen ie, i zezw olił na to tylko skinieniem  
głow y; zadumany patrzył długo za M iłow i­
dą , która śpiesznyin krokiem od niego ode­
szła .—  Na drugi dzień zniknęła MiłowiOa , 
ale z oddaleniem się nie wróciła spokojność 
do zranionego jej serca. W iedziała, że mał­
żonek sprzeniew ierzył s ię , i już nie mogła 
ufać miłości jego.«

»Pan Gwiezdzilicki usunął się całkiem do 
swego zamku I oddąd już nie widziała go 
żadna z n iew iast, którym pierwej miłość i 
przywiązanie swoje ośw iadczał, ani żaden  
z mężów , któremu szczęście i spokojność 
domową zaburzył. W cichości w ychow yw ał 
syna, który piękne okazywał zdolności. Jul 
w1 samym początku zaszczepił w nim wzgar­
dę ku niewieściej m iłości, a jadowite ziar­
no wydało plon bujny.*

»Po upływ ie łat kilkunastu przyLyła do 
zamku spaniała, zawsze jeszcze piękna da­
ma z prześliczną ośmnasto-letnią dziewica. 
W  milczeniu postępowała po kwitnącym o- 
grodzie i zadumana zatrzymała się przed  
altaną; pan Gwiezdzilicki blady, lecz zawsze 
jeszcze przystojny mężczyzna , w yszedł na 
przeciw niej razem z młodzieńcem.*

vPan Gwiezdzilicki chfiał uściskać córkę; 
ale córka rzekła z wzdrygnieniem : »Matko, 
wszak to m ężczyzna! Nieprzyjaciel najświęt­
szych uczuć płci naszćjl* A syn zw róciw szy  
się do matki z gorżiuui uśmiechem rzekł: 
>/Nie jestżeś ty niewiastą?*

»Jak trup blady cofnął się ojciec od cór­
ki , boleścią przenikniona stała matka przed  
synem.*

»Jakby na skrzydłach wichru wybiegła  
z ogrodu, a za nią jej małżonek; chw ilę za­
trzymała się nad brzegiem W isły, poczem  
zasłoniwszy sobie twarz welonem  skoczyła 
w  rozbujałe nurty. A mąż wykrzyknąwszy 
żałośnym jękiem*: »0 M iłow ido, toż na to 
durną i zuchwałością skrwawiłem  serce tw o- 
j e ,  abyś tak okropną śmiercią zginęła?* rzu­
cił się piorunem za nią w  rzekę.

Wisła ich nie wróciła. Ciał ich nie zna­
leziono , lecz blade cienie ich przemykały  
o północy około opuszczonego zamku i prze­
strachem wygnały z niego piękne, nieprzy­
jazne rodzeństwo.*

2
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»0dtąd nik t nie chciał mieszkać w z a m k u ,  
wszyscy słudzy wynieśli się z niego , pozostał 
tylko stary ogrodnik z żona i synem i zajmował 
sie wiernie pielęgnowaniem  ogrodu.>r

»Po k ilku  leciecli znowu powróciło do zam ku  
rodzeństw o , byli oni już  zaślub ien i,  ale idąc 
za przykładem  rodziców, dręczyły się nawzajem 
kochające ich serca. Jako nieprzyjaciele unikali 
-się brat i s iostra , i tylko wtedy wspićrali się 
w zajem nie ,  gdy im chodziło o zniszczenie serca 
trzeciego. Nienaw iścią ścigani, porzucili nareszcie 
zam ek ,  który długo stat pustką , pokąd nareszcie 
znowu jeden  z ich potomków się nie po jaw ił ,  
ten  przywiózł z sobą znowu zniszczenie, a prze­
cież nikt go nic m ógł ukarać za jego czyny, bo 
dręczenie serca nie należy pod sąd sprawiedli­
wości. Później wyjechał znowu w podróż, i zno­
wu zamek stał pustką; w nuk  starego ogrodnika 
chodził około ogiodu, a syn jego pomagał m u  
w tej pracy. Aż oto —  będzie tem u  n iem al lat 
czterdzieści, zjechało znowu rodzeństwo z po­
tomków Gwiezdzilickiego. Ludzi ogarnęła trwoga, 
rodzice ukrywali sw'e d z iec i , m ałżonkowie strze­
gli jedno  drugiego i na przestrogę opowiadali 
sobie dawny wypadek. Jakoż rodzeństwo to żyło 
bardzo spokojnie , i n ik t  go nie widywał, jeden  
tylno ogród był piękniej ozdobiony niż przed­
tem , — ta była tylko jedna  odm iana, k tórą  spo­
strzeżono za ich przybyciem. Jakoż o tem  ro­
dzeństwie nic więcej nie opowiadają, jak  tylko 
t o ,  że jedna z najpiękniejszych dziewic naszego 
miasta w  dzień ich wesela w Wisłę skoczyła, 
jak  mówią z polajemuej miłości k u  właścicie­
lowi tego pustego zam ku i że wkrótce po lem  
najpiękniejszy młodzieniec z Krakowa gdzieś zn i­
kną!  razem  z tem  rodzeństwem.*

»l>dląd d ługo , bardzo długo stał zamek p u ­
s tk ą ,  i spodziewano się powszechnie ( że cienie 
samobójców już  się uspokoiły, aż oto teraz wspo­
m niałeś  panie W łodzim ierzu , żeś widział świa­
tła w tym pustym zamku ; dla tego jeszcze raz 
wam  pow tarzam , niech was Bóg m a w syyojej 
op iece , moje kochane dziatki!*

•Dowcipna bajeczka*, rzek ł W łodzimierz, »wał- 
ka pomiędzy dYVorna rodza jam i, która trwa nie­
przerwanie i tak dlngo trwać będzie jak  nasza 
ziemia. I nie jeslżcto rzeczą zwyczajną, że męż­
czyzna i niewiasta, ja k  dwa magnetyczne kresy, 
wieczuie szukają się i u n ik a ją ,  kochają i nie­
naw idzą , poprawiają i psują bez ustanku? Ryć 
m o że ,  że jes t  cokolwiek prawdy w śm*'erci pię­
knej dziewicy i w zn iltn ien iu  m łodzieńca, a chęć 
powszechna upiększenia każdego prostego wy­
padku reszte dodała.*

Pani Brzymiłska i drugie stare ciotki przezy­
wały W łodzim ierza b ezb o żn ik iem , a młode

dziewczęta wspierane przez op iekuna , który 
żartować l u b i ł , straszyły się nawzajem. Jednak­
że ucichły wszystkie żarty, gdy ciotka z powagą 
rzekła  ; »A gdyby też opowiadanie moje nie było 
zmys'Ieniem , gdyby złośliwy duch  tego puste­
go zam ku  k tó rem u z Yvas boleśnie zranił serce?4

Na te słowa W anda spojrzała łagodnie na W ło­
dzimierza i podawszy m u  r ę k ę , rzekła  z uśm ie­
chem  ; »Szczęśłiwi c i , którzy wcześnie znaleźli 
wierne s e r c e , do którego stale sa przyw iązani» 
ci nie znają żadnej obawy, i dla tego my jej 
znać nie będziem ’, nieprawdaż kochany W łodzi­
m ierzu  ?«

W łodzim ierz  przycisnął czule narzeczona do 
swego serca. Pani Czorsztyńska tknięta  sm ulnein  
p rzeczuc iem , chcąc weselszą wszcząć pogadan­
kę  , siliła się na opowiadanie historyjki zaba­
wnej , mężczyźni zaczęli się śmiać i żartować; 
nareszcie dano kolacy ję , przyszło k i lk u  sasia- 
dćw i p rzy jac ió ł; tym sposobem na tańcach i 
innych wesołych zabawach towarzystwo wieczór 
spędziło.

W kilka dni po upływie tego wesołego wie­
czora , słońce roztoczyło ciepłe swoje p rom ie­
n ie ,  a jesienna zieloność i czerwone na drzetyie 
liście, przed nadejściem zimy sprawiały widok 
bardzo przyjemny.

Wanda w towarzystwie dwóch poufnych przy­
jaciółek, zamyśliła z swym narzeczonym przeje­
chać się w około m ia s ta , ale że tegoż wezwano 
do jakiegoś niebezpiecznie chorego, przeto dzie­
wczęta wsiadłszy do powozu , same się na prze- 
jazdkę udały. Wysiadłszy nad W is łą , puściły sie 
pieszo. Nikt ich nie zdybał na drodze, a H ele­
na i Agnieszka nie miały nic przeciwko te m u ,  
że Wanda jakby  przypadkiem  k u  p us tem u  zam­
kowi zboczyła.

Rzecz natura lna , iż się wszczęła rozmowa o 
pustym z am k u , a Wanda ukrywając swój udział 
w opoYviadaniu cio tk i,  zapytała: »Czy wierzycie 
tem u  kochane przyjació łki, • co ciotka opowia­
dała , i o czem ona tak mocno z.da się być prze­
konaną?*

Spokojna , mało-.mowna Agnieszka odrzekła 
zwolna: »Ja nie wierzę jak  tylko t e m u ,  o czeni 
niezbite m am  dowody, i nic nie zaprzeczam , 
przeciYV czem u ważnych dowodów przytoczyć . 
nie mogę.*

Helena przeżegnawszy się rz e k ła :  »Ja wierzę 
te m u  i za nic w świecie nie poszłabym do teg» 
ogrodu.*

•W idzicie, ja  r a m  więkyzą niż wy odwag?!4 
odrzekła W anda ,  gdy się  do ogrodu zbliżył** 
ri dla tego wstąpię do niego Jako uarzeczon**
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inam juz  niejakie prawo m a łż o n k i , a pam ięć 
o m o im  narzeczonym zasłania m n ie  od wszel­
kich czarów Twardowskiego.*

rPrzebógl co czynisz!* wykrzyknęła Helena gdy 
ju ż  Wanda otworzyła 1'órtkę ogrodową , ale na­
rzeczona była juz  za progiem  w grodzie , a obie- 
dwie przyjaciółki przed fórtką pozostały.

Zwolna szła Wanda przez dlugo-ciągnące się 
u lice ; ogród ten m ia ł  jakiś sobie właściwy, po­
sępny urok ; chodniki zasklepiły się żółtem  i 
czerw onem  liśc iem , wszędzie kwitły bu jno  w k o ­
szach georginije , jes ienne astry i purpurow e pe- 
largonije. W około panowała samotna cisza. W an­
da zanurzona w s łodkiem  i romantycznem du­
m a n iu ,  idąc coraz dalej, zapomniała o czekają­
cych na nią przyjaciółkach. Teraz staDęła przed 
spaniała rośli niarnią, jakaś tajemna władza wstrzy­
m ała  ją  na tern m iejscu ; ale rozkoszne, prze­
śliczne kwiaty, złote cytryny i pomarańcze wa­
biły tak pon ę tn ie ,  iż chociaż z b iciem  serca, 
n ie  mogła nie wejść do tego woniejącego zim o­
wego ogrodu.

Już  przeszło godzinę czekały trwożliwie Agnie­
szka i Helena na przyjaciółkę, już kilkakrotnie 
zabierały się wrócić do m iasta , ale niespoltoj- 
ność wstrzymywała ich kroki. Agnieszka cieszyła 
drżącą H e le n ę ,  która chciała już  prosić prze­
chodzących, aby z nią do ogrodu weszli. Nawet 
odważna Agnieszka była niespokojniejszą niż się 
zdawała.

Nakoniec wróciła W anda z ogrodu , w lewej 
ręce trzymała zielony w ien iec ,  a u  piersi m iała  
jakiś  kwiat prześliczny, ale nieznany. Na twarzy 
j e j  jaśniał osobliwszy wyraz radości. Zatopiona 
w głębokie dumanie , bez uwagi odpowiadała na 
zapytania swych p rzy jac ió łek , a rozstając się 
z n ie m i , zaklinała j e ,  aby przed n ik im  nie wspo­
m in a ły ,  ze zwidzila ogród pustego z a m k u .—  
H elena  i Agnieszka przyrzekły', że niewspomDą.

CDokończenie nastapi.)

NIECO O CZUWASZACII I CZEREMISACH 
W GUBERN11 KAZAŃSKIEJ,

i  rossyjskiuj  Biblioteki dlia c z te n ija , / m i e s i ą c a  s tyczn ia  
1 8 4 1 ,  a raczej  z dziennika pani A leksandry  F u k s ,  

w  Kazaniu  1840 r.  wydanego.

Bojaźliwość i zabobon, sąto odszczególniające 
sio rysy charakterystyczne narodu Czuwaszów: 
przyjechawszy do w s i , możesz zażadaćczego za- 

■ c h c e s z , Czuwasz drżąc od strachu wszystko ci 
1 oddać gotów. Gdy c iuch p ieką , bezprzestannie 

-zaglądają do pieca, a jeżeli na którymkolwiek 
.pryśnie lub  wzniesie się skórka , natychmiast 
-wyrzucają go w wądół. Jeżeli Czuwasz napije się

wody z s trum ienia  lu b  s ludn i ,  a zaboli go co­
ko lw iek , bieży zaraz do dornu , bierze pieniądz, 
c h leb ,  ja ja , niesie i rzuca do s tu d n i ,  z której 
pił. Pani F u k s  szczególniej dziwiła się le k k im  
połogom Czuwaszek i sile, którą po połogu mają. 
Tejże  samej chwili, idą same palić w p i e c u , 
w łaźn i ,  warzą piwo i biorą sie do najcięższej 
pracy. Zdaje s ię ,  że Czuwaszki po Angielkach 
na całćj kuli ziemskiej najwięcej maja bielizny. 
Porządna czuwaszlta niewiasta bierze na wypra­
wę sto koszul w kształcie trousseau. Gdy się 
m łocka  po żniwach zakończy, w każdym dom u 
roszczą s łń d , warzą p iw o , p ieką chleb  i jeden  
dzień nic nie j e d z ą : dzień ten przeznaczony 
na modlitwy. Cała rodzina schodzi s ię 'd o  na j­
starszego w fam ilii ,  przybywa Ju m sa  .( czarno­
księżnik , kapłan) i każdej osobie przeznacza j e ­
dno bóstwo , do którego modlić się ma. Jedne­
m u  głównego boga fT o r a ) ,  innem u matkę te­
goż boga, innem u jego syna , bożka leśnego , 
podróżnych, bydlęcego, słońce lub  m atkę  s łoń­
ca. Na ówczas otworzywszy drzwi wszyscy obra­
cają się twarzą ku w schodow i, a tak nawet do­
m y ich obrócone, i zaczynają modlitwy. P o le m  
synowie krają nowy clileb w m ałe  krom ki , a 
żony i córki kłaniając się n izko, podają go star­
szym m ó w iąc : »Prosimy Tura  ażebyście żyli i 
zdrowi byli,  i ażebyśmy na przyszły rok znowu 
nowe zboże młócić mogli.* W końcu rozpoczy­
nają się pląsy. Czuwaszowie szczególniej oddają 
cześć bożyszczu zbożnem u Jerku lijo , którego 
świątynia powszechnie bywa w jak im kolw iek  
szp ich lerzu , czyli magazynie zbożowym. Prze­
szłego roku kapłan jednej wioski rozgniewawszy 
się na zabobonność swycli para f i jan , rozkazał 
sprzedać dwa szpichlerze z Jerkulijam i. Rozbie­
rając je d e n ,  ruski włościanin, który je  zakupił  
znalazł w szparach i węgłach około p iętnastu r u ­
bli drobnej m onety , którą Czuwasze na ofiarę 
przynosili. »Nawet i teraz* pisze au torka , >>przy- 
jeżdza wielu Czuwaszów chrzczonych i nie- 
chrzczonych do tego ch łopa , i k ładą pieniądze 
w węgły jego szpiclilerza, a niedawno wpuścili 
tam  kure  i kaczkę na ofiarę.*— Starożytny dla 
anlykwaryjuszów tyle pożyteczny zwyczpj zako­
pywania z um arłym  razem do grobu ulubionych  
przez niego rzeczy, zachowuje się między Czu- 
waszanti w'odwiecznej prostocie. Jeżeli kto um rze, 
natychmiast wynoszą ciało jego na dwór, obm y­
wają, ubierają w świąteczną odzież, kładą do 
t ru n n y , i na powrót do izby wnoszą, gdzie ta­
jąc  się przed duchow ieństw em , składają przy 
trupie  to wszystko, co m u  za życia b j lo  po­
trzebnym. Jeżeli nieboszczyk był rękodzielni­
k ie m ,  umieszczają przy n im  jego narzędzia, ko­
biety zm arłe  i dziewico opatrują w t o  wszystko,
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co iiti Jo  ręcznej pracy Lyło uzj leczn e : p łó tnem , 
jedw abiem  i igłami tę ,  która p ięknie  szyła i 
wyszywała, przęślicą i ltądzielą tę , która się swą 
przędzą w s ław iła , i tak d a le j : wszystkim zaś 
w ogólności dają pieniądze na drobne wydatki. 
Z  tego wydarzają się częstokroć zabawne wypad­
ki. W pew nej bogatej rodzinie u m arł  ojciec f po­
grzebano go z wszelkiemi obrzędami i do trunny 
włożono sto rub li .  Dowiedziawszy się oszuści, 
ze z Czuwaszem znaczne pieniądze zagrzebano, 
odkopali g r ó b , trunnę  otw orzyli , pieniądze za­
b ra l i ,  a posadziwszy zmarłego w grobie , w je d n ę  
rek  . włożyli m u  karty a w drugą flaszę wina. 
Zrobiwszy to , donieśli familii , ze nieboszczyk 
prowadzi w grobje rozwiozłe życie , w karty gra 
i szalenie się zapija. —  Czuwasze udali się na 
cm entarz  i w rzeczy sam ej znaleźli zmarłego 
z kartami w ręku  i w in em , pieniędzy nie było 
przy  n im  ani g rosza , a tak rzecz oczywista, że 
crfły swój kapitał p rzegrał i p rzepił.  — Prosiła 
go familija i zaklinała , ażeby zaniechał niepo- 
rzadnego życia, i przystojnie się sprawował, 
włożyli m u  powtórnie nieco pieniędzy i zagrze­
bali. Oszuści nie zaniedbali korzystać z ich do- 
b rodusznośc i , znowu gróB otw orzyli , pieniądze 
zaLrali i rodzinę uw iadom ili , że nieboszczyk 
nie  przestaje pić iszu le ro w ać ;  byli oni p rzeko­
nam  , że Czuwasze zawsze będą opatrywać zmar­
łego  pieniędzmi , lćcz ci obyczajni i prostodu­
szni znowu przyszedłszy na cmentarz i zastawszy 
booWu zmarłego z kartami i z winem, rozciągnęli 
go na ziemi i wysieltli kauczukiem  za rozpustne 
życie po śmierci. Ukarawszy tym sposooem nie­
boszczyka na przykład dla wszystkich jego towa­
rzyszów , pogrzebali go po trzeci raz , lecz juz  
bez  p ićn iędzy , i odtąd tenże zachował się przy­
zwoicie i uczciwie.

Dalej opisuje autorka język i poezyję Czuwa- 
szów i przywodzi przykłady tak w oryginalnym 
języku  , jako i w rusk iem  tłum aczenin. Pieśni 
ich mają  wiele podobieństwa do śpiewów po­
spolitego ludu  sławiańskiego. Obrazy brane z na­
tu ry ,  i tak jedna piosnka zaczyna s ię :

N a jodełce kuje k u k u łe c zk a ,
W ż y c ie  w  polu  k r zy c zy  p rzep ió reczka ;
N a  czerem chy k rza k u  słow ik św iszc zę ,
Dla czeyoż nie śp iew asz d z iew czę? i t. d.
J u m za  czyli Jum sa  je s t  razem  czarodziejem, 

kap łanem  i lekarzem . Zdaje się , że Czuwasze 
maja  osobnego boga medycyny, który pod swą 
protekcyją ma lekarzy , i do którego chorzy się 
modlą. Zowie się on: vlrich .“ Wyobrażenie jego 
ulane z cyny w postaci maleńkiego b a łw a n k a , 
wysokości szesnastej części arszyna (werszok) 
z  r ę k a m i , nogami i oczami. Wieszają go w cha­
tach na jarzebowej gałązce , którą co dziewięć

lat zmieniają. Irichowi niosą na ofiarę kisiel i 
prasne nalestn ik i, modląc się gdy kogo bolą 
oczy, zęby, lnb  gdy się pokaże ospa, wrzody t 
t. p . —Antorlta rozmawiała bardzo wiele z J u M -  
z a m i ,  i starała się wybadać to wszystko, cokol­
wiek się ściąga do ich wiary i zarobkowania.- " 
Codzienna p rosta, szlachetna a nawet poruszając* 
modlitwa Czuwaszów, która zawiera wszysik*0 
potrzeby i pojęcia o szczęściu tego In d u ,  jest 
następująca po  czuwasku i w przekładzie :
T o ra  s ir ła c h ! Tora zmiłuj się!
Tora an b rach !  Tora nie opuszczaj!
S iu ld i T o r a !  N a jw y ż s z y  T o r a !
S ir ła c h  sird i P a d sza  Zbaw ziemskiego Cara
G w o łd a n , chyrdan  Synów, córki 1
Tyreran  p y łr a n  Chleba , miodu
Tora badyr  Tora daj!
Ism iaszk ian  sim iaszkian  P i ć ,  j e ś ć ,
Syw lychne Tora badyr  Zdrowia Tora daj!
W ylichruĄ czirlichran  Bydłem zdrowe'm
T o ły ja c h  karda  Napełnij dwory (obejścia)
Ym ua k a rd a  Końmi dwory
Iniaba karda  Krowami dwory
Sorychba karda  Owcami dwory.
Tora badyr  Tora daj
K ai idan k il żo łd a n  w ysiusia  Podróżnego z daleka przy-

klliaggana ia ras  chodzącego, podróżą znu­
żonego do domu przyjąć 

Tora badyr tuduah i’ora daj zawsze.
S za y ta yd a n  sir łach  chuza ta -  Od czarta zbaw wypędzt-

der Tora ! wszy go o Tora !
Zdawca sprawy o dziele pani F u k s  tw ie rd z i , 

że powyższa modlitwa je s t  w zepsułem  przez 
Czuwaszów tureck iem  n a rz e c zu , że ciż wyo­
brażenia religijne od jakiegoś tureckiego poko­
lenia p rzy ję l i , co porównaniem wyrazów z obu 
języków stwierdza. Ostrzega oraz, że czytel­
nika to dziwić nie pow inno , iż n Czuwaszów 
skandynawski główny bóg T o r a ,  T o r  figuruje , 
a lbowiem i Edda  skandynawska tw ierdz i , że Nor­
manowie cześć bogów od jakiegoś uarodu przy 
brzegach morza Kaspijskiego przyjęli. Zawsze 
jednakże zastanowienia jes t  g o d n e m , że dotąd 
cześć T o r y  u Czuwaszów zachowała się, gdy p rze­
ciwnie u ich sąsiadów Czeremisów, fiński bóg 
J u r n a , a w trzecim spadku J u m a l i a n , główną 
gra rolę. — Słowo to z-to<l na uwagę zas ługu je ,  
że od niego niem ieckie  n t i i m m e l 1 pochodzić się 
zdaje.

Poczet bogów czeremiskich je s t  następujący, 
po czeremisku i po polsku:
Ilia n  Jurna Wielki hóg
Iliu n  Jum an A b u d ia  Wielkiego boga matka
I lia n  Jum an piam bar  Wielkiego bc a prorok
Ilia n  Jum an sakcza  Wielkiego boga anioł lnb

posłannih 
K ugudżan  Jurna Bóg cara
K ugudżan  Jum an A b a d ia  Matka boga caron ego
K ugudżan  Jum an piam bar. Prorok carowego boga
K ugudżan  Jum an sakcza . Anioł carowego boga
K oba Junta  Pierwszy u boga święty
Kaban Jum an A b u d ia  Matka pierwszego święteg0*
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Raban Juman sakcza

siuna Jum a  
*uman on 
4ford e i on 
R olanda A b a d ża  
Aeczo on 
Jelcza on 
Szud lur on 
te iuksz on 
y fiu d  on

A n i o ł  p ie rw sz e g o  a  Doga 
ś w ię te g o .

B ó g  c a ł e g o  ś w ia ta  
D u c h  b o g ó w  
D a c h  w i a t r ó w  
Z ie m ia  m atka  
D u c h  s ło ń c a  
D u c h  ks ię życa .
D u c h  gw iazd  
D u c h  p s z c z ó ł  
D n c h  w ó d  i t .  d

Pomimo wszelkiego nacięgania tn.dnoby było zna­
leźć najmniejsze lensykograficzne podobieństwo między 
łęzyk.em czeremiskim a tureckiemi narzeczami. Je»llo 
Sopełnie inny język, na który nawet i tatarski żadnego 
D.e wywarł wpływu. Ogólny typ języka bez wętpienia 
turecki, aleć wszystkie lińskie, mogolkkie, mandźarskie 
i tureckie uarzecr , przedstawiają jednaki typ ogólny, 
*3io języki, że tak się wyrażę, z jednćj rękodzielni.'— 
Czytaliśmy modlitwę czuwaskę, usłyszymy czeremiską, 
łitóta posłuży za wzór języka, a oraz da nam pojęcie 
0 moralnych wyobrażeniach tegu narodn.

(Dokończenie nastąpi..)

Z E  L W O W A .
Tygodnika ro ln ic zo -p rze m y sło w e g o  pod Redakryją 

ł*. W. K o c h a ń s k i e g o ,  wyszedł Nr. 34. i obejmnjet 
1) Przez co można gospodarstwo wiejskie podnieść. 
X) Jeszcze słówko o przemianie owsa w żyto. 3) Kim i 
Słów o roLienia domowego cukru. 4) Wiadomości cza­
towe. 5) I.iU.-tnra.

P. Felis B o c z k o w s k i ,  doktor medycyny ł fizyk 
•elitarny wielicki,'ma wydać wkrótce dzieło: O W ie­
liczce , które oprócz topograficznego, statystycznego, 
geologicznego i mineralogicznego jpssn, mieścić oraz 
będzie historyją tych sl iwuych Sop i wspomnienie o 
Z a s łu ż o n y c h  naukę i urzędem Wieliczanach.

Z Wi l n u :  R u sa łk a  na ro k  1841 wydana przez &. 
R. G r o z ę ,  mieści oprócz pisanych z talentem artyku.

S tów samego wydawcy , z ważniejszych: O stanie litera­
tu ry  polskiej ta obecnej ch w ili, przez M. G r a b o w s k i e ­
go Ustęp z  pam iętników  starego litewskiego sz la ch c ica , 
przez Henryka B z e w  o s k i e g o  i t‘ p. — Z takićm upra­
gnieniem oczekiwanych P ielgrzym ek do Z iem i Ś w ię te j ks. 
B o ł o w i ń s k i e g o ,  których będzie trzy tomy, tom 
pierwszy juz się drukuje. — Donosiliśmy o M ieszaninach  
• ołyńsklch  pseu donima J a r o s z a  B e j ły .  Prawdziwym 
tutorem tego z wielkiemi pochwałami zapowiedzianego 
dzieła, ma być pan Henryk R z e w u l k . ,  który oprócz 
te»o ogłoszone dawnićj dzieło swoje: P ra w id ła  cyw l- 
hzacyi n a ro d ó w , wyda teraz pod skromniejszym tytu­
łem: P róbek h istorycznych. — Tom trzeci tak pożądanego 
Ptzekłodu S z e k s p i r a ,  wyjść ma do Nowego Roku. 
^~P. M a l i n o w s k i ,  który oiegdyś zajmował się uzu­
pełnieniem Jlistoryi literatury  Fel. Bentkowskiego i w tym 
celu podróż naukową do Petersburga odbył, osiadłszy 
ąira* na wsi pod Wilnem, pracuje nad Biograjiją  osób 
* dynastył Jagiellońskiej na obcych tronach siedzących.

Z K r a k o w a :  Ze j z n e r  oprócz d z i e ł a :  O K arpa­
tach , g o tu je  do druku dzieło: O skam ieniałościach w  P o l­
sce znajdow anych  i Opis W ieliczki.

Z Poznania. Nakładem Edwarda br. R a c z y ć -  
t k i e g o  wyjdę P oezyje  Bohdana Z a l e s k i e g o  w dwóch 
tomach.

D a g u e r o t y p  k s i ę ż y c o w y .  Po wielu próbach 
I uwiodło Się nareszcie profesorowi Cercoiini w Sienie 
®*yskać obrazy daguerotypowe promieniami ks:ężyca.

Bysy tych obrazów są wprawdzie słabsze niż promie­
niami słońcu uskutecznione, .ale je przewyższają magi- 
cznością swojego oświetlenia.

N o w a  p o d r ó ż  n a p o w i e t r z n a  p a n a  G r e e n .  
P o  d łu g ić j  p r z e r w i e  p u ś c i ł  się n a re sz c ie  s ł a w n y  p a n  
G r e e n ,  dn ia  12. l ipca  b .  r .  w \ a n x h a l l - G a rd e n *  w  p o ­
d ró ż  n a p o w ie t r z n ą .  Ż o n a  j e g o  i i n n y c h  p ię ć  o s ó b  s ie ­
d z i a ło  r a z e m  z n im  w  K assaw skim  balonie k lo ry  na  w y ­
s o k o ś ć  7000 s tó p  w z n ió s ł  s ię  d o  g ó ry .  Ż eg luga  t a  p o ­
w i o d ł a  się szczęś liw ie  , lu b o  z w ie lu  t r u d n o ś c i  iu)i p o ł ą ­
c z o n e  b y ł a .  P .  G r e e n  s p u ś c i ł  s ię  k o ło  D a r z f o r d ( w  K e n t )  
n a  k o n ic z y sk o .

Z a c h o w a w c z y  w p ł y w  z i t n j a .  M a r y n a r z e  
d u ń s c y  zna leź l i  na S z p ic b e r g a c h  lu d z k ie  c i a ł a ,  k tó r e  
p r z e z  la t  t r z y d z ie śc i  św ić ż o  i ch łk iem  n ie u s z k o d z o n e  
w  lo d z ie  się z a c h o w a ły .  R y b y  i in n e  z im nćj  k rw i  zw ie­
r z ę t a , c b o ć  n a w e t  z a m a r z n i ę t e ,  ^yć n ie  p r z e s t a j ą .  M a ­
m y  p r z y k ł a d y ,  iż tak  z a m a rz n ię te  r y b y ,  że  z n ic h  ló d  
s iek ić rą  o d r ą b y w a ć  b y ł o  p o t r z e b a  , n a d  o gn iem  c o w u  
d o  s ie b ie  p r z y c h o d z i ł y .  K a p i ta n  F ra n k l in  s p o m i n a  o  
k a r p i u ,  k tó ry  p r z e z  36  g o d z in  b y ł  z a m a r z n i ę t y ,  a g d y  
ló d  na  n im  o d t a j a l , z n o w u  p ł y w a ł  w  w o d z ie .  N ie r a z  
o k a z a ło  s i ę ,  że  sad zaw k i  aż  d o  d n a  z a m a r z n ię t e ,  g d y  
o d w i l ż  n a s ta ła ,  b a r d z o  m a ł o  ry b  u t r a c i ły .  Ś w i s z c z ę ,  k tó ­
r y c h  z S a b a n d y i  w  z im o w y m  śn ie  d o  P a r y ż a  p r z y s ł a n o ,  
p r z y s z ł y  t a m  z n o w u  d o  s iebie .  W R o s s y i  r o z s y ł a j ą  p«  
r ó ż n y c h  o k o l i c a c h  z a m a rz n ię te  r y b y , k tó r e  w ł o ż o n o  
w  z im n ą  w o d ę ,  o d z y s k u ją  ż y c i e ;  i tak  n a  t a r g o w ic a c h  
ro s s y js k ic h  u j rz y sz  n ie r a z  z a m a rz n ię te  w ę g o rz e .  Na p ó ł ­
n o c y  „ ró d  o s t r y c h  m ro z ó w  zd a rz a  się  c z ę s t o ,  ze>.na p o ­
z ó r  z m a rz n ię c i  l u d z i e ,  p o  kilku d n ia c h  ż y c ie  o d z y s k u ją .

Wy k a z  n o wo  - n a r o d z o n y c h  i z m a r ł y c h  
w P a r y ż  u. Od dnia Igo stycznia aż  do końca lipca 
b. r .  urodziło się w Paryżu 15,235 dzieci; 150 osób 
utraciło życić już p r z e z  samobójstwo już przez in n o  
nadzW ycza jLe  p r z y p a d k i ;  12,660 osób płci obojćj zwy­
czajną śm ie rc ią  umrrło- Z a ś lu b io n o  4400  par.

D z i e n n y  r o m s z  N a p o l e o n a  p r z e c i w  u-  
d r ę C z e u i u  z m i ł o ś c i .  D z ie ln y  Ż o łn ie tz  p ić rw s z ć j  
k o m p a n i i  gW ardyi gr< n a d y j e r ó w , nazw isk iem  J e r ń m e  
G e r d a u  z a . t r z e l i ł  się dn ia  l i g o  m a ja  1801 r . ,  w ł a ś n i e ,  
g d y  w o jsk o  z zw ycięzk ie j  p o w r ó c i ł o  w y p r a w y ,  a t o  dla 
t e g o ,  ze k o c h a n k a  j e g o  w  czasie  j e g o  n i e b y tn o śc i  i n n e ­
m u  o d d a ła  rę k ę .  Z  k tó r e g o to  p o w o d u  o g ło s z o n o  g w a r -  
d y i  n a s t ę p u j ą c y :  R oz kaz  d z ien n y .  S t. C loud, d. 22. flo-- 
rea la ,  I X .  roku  rplte j (1 3 .  maja  1801.)  » G r e n a d y j e r  G e r ­
d a u  z a s t rz e l i ł  się z p o w o d u  z w ią z k ó w  m i ło s n y o b .  B y ł  
o n  z resz tą  w a le c z n y m  ż o łn ie r z e m .  J e s l t o  d rug i  w y p a ­
dek  lego r o d z a j u ,  k tó ry  w  w o jsk u  w  p r z e c ią g a  j e d n e g o - 
m iesiąca się w y d a r z y ł .  F ić rw sz y  k o n z n ł  n a k a z a ł  w  d z ien ­
n y m  r o z k a z ie  o g ło s ić :  Że k a ż d y  ż o łn ie r z  w  serc u ( w o ­
j e m  żal  i s m u te k  z m i ło śc i  p o k o n a ć  p o w i n i e n ;  Że z n o ­
s z e n ie  z s t a ło ś c ią  o d r ę c z e ń  d u sz y  j e s t  d o w o d e m  tak ić j  
sa m e j  o d w a g i ,  jak  d o t r z y m a n ie  p l a c u  p r z e d  o g n iem  b a -  
t e ry i  n le p rz y ja c ie isk ić j .  O d d a w a ć  się bez  o p o r u  s m u tk o ­
w i ,  i o d b i ó r i ć  so b ie  ż y c i e ,  a ż e b y  go  u n i k n ą ć ,  z n a c z y  
to  s a m o ,  c o  nm k n ąć  z p o l a  b i t w y ,  zan im  nas p o k o n a ­
n o .*  P o d p i s .  B o u a p a  r t  e .— C o n tra sy g n .  L e s s i e  r e i . *  
D z ie n n y  ro z k a z  ten  s p r a w i ł  za m ie rz o n e  w r a ż e n i e ;  gdyż  
o d  tego  c zasu  n ie  w y d a r z y ł o  s ię  w  w o j s k a  Żadne s a m o ­
b ó j s tw o .

Ma n n a  t e g o c z e s n a .  Journa l de Smyrnę donosi, 
Se w Armenii tureckićj spad’a niedawno manna z dć- 
szczem. Miejskie władze wWan przysłały ją Wysokićj 
Porcie na próbę. Sąto ziarna siwej barwy wielhości 
orzecha laskowego. Spadły one w takićm mnóstwie, ik 
na cztćry cale wysoko sz e ro k ie  pole okryty, i nadarzy­
ły dla mieszkańców • tamtejszych przez dni kilka wy­
borne pożywienie, gdyż z n ic h  robili nadzwyczaj piękną,
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b ia łą  m ą k ę ,  z k tó re j  b a r d z o  sm a c z n y  c h leb  p iek l i .  A ż e .  
b y  t e n  cu d  d a w n y c h  c z a s ó w  j e sz c z e  się n ie ra z  p o n o w i ł  
i n a  in n e  o ko l ice  r o z s z e r z y ł ,  je s t to  ży c z e n ie m  u b o g ic h  
w e  w s z y s tk ic h  k ra ja c h .

U d e r z e n i e  p i o r u n u . W  d z ie n n ik u  Rev:ie d e l’Ouest 
c z y t a m y :  P ro b o s z c z  w Brctous . s z c z ę ś l iw y m  ty lko  p r z y .  
p a d k ie m  u n ik n ą ł  śm ierc i .  S z e d ł  on  w czas ie  w ie lk ić j  
b u r z y  p r z e z  o b sz e rn ą  p ł a s z c z y z n ę ;  r o z p i ą ł  parasćft i 
d ą ż y ł  s p o r y m  k ro k iem . N agle  u d e rz a  p io r u n  z p rz e r a -  
źliwynz h uk iem  w p a r a s o l  i r o z p o ś c i e r a  się p r z e d  n o g a ­
m i  j e g o  w p ł o m i e n i e ,  n ic  sp a l iw s z y  b y n a jm n ie j  p a r a -  
s o l a  ani u sz k o d z iw sz y  p r o b o s z c z a ,  w y ją w s z y  t y l k o ,  że 
go  na  kilka c h w i l  Ogłuszył  i o ś le p i ł .

D r o g a  k a r a w a n o w a  z K a i r u  d o  M e h i  o z n a ­
c z o n a  p o  o b u  s t r o n a c h  k u p a m i  b ie lą c y c h  się k o ś c i ,  
p r z e d s t a w ia  o s o b l iw s z y  w i d o k ,  k tó ry  na jż y w s z ą  c ieka­
w o ś ć  o b u d z ą .  »Cóż to  znaczy?*  z a p y ta ł e m  p r z e w o d u i -  
k a ,  a ten  j a d ą c  tu ż  p r z y  m n i e ,  o p o w i a d a ł  jak  nas tę ­
p u j e :  » W i e l b ł a d  nie j e s t  tuk n i e s p o k o jn e  i k r n ą b rn e  
ź w ić rzę  jak  koti . J e s t  o n  p o w o l n y ,  idz ie  s p o k o jn i e  bez  
j a d ł a  , n a p o j u  i w y tc h n ie n ia  i w sze lk ą  p ie c z o ło w i to ś ć  
sp u s z c z a  z u p e łn i e  na sw ego  p r z e w o d n ik a .  A r a b ,  k tó ry  
w  o d d a le n iu  s ły s zy  ryk  Iwa lu b  r ż e n i e  k o n ia ,  p r z e k o ­
n y w a  się o  s ta n ie  sw e g o  z w ie rza  ty lk o  p o  k ró tk im  a lbo  
d łu g im  je g o  o d d e c h u ;  lecz  n igdy n ie  u s ły s z y  j e g o  ję k u .  
A  g d y  z m ę c z o n y  w ie lb ł ą d  ju z  da le j  iść nie  m o ż e  , gdy  
p o c z u j e ,  z e  w  nim  o s ta tn ia  iskra życ ia  z a g a s a ,  w te d y  
p a d a  na  k o la n a  i w y c ią g n ą w s z y  sz y ję  zam yka o c z y — 
je s t to  znak  n i e z a w o d n y ,  że  ginie. C óż tu  p o c z ą ć ?  J e ­
źd z ie c  w ie d z ą c  o tern, ze w ie lb łą d  n igdy  z g nuśnośc i  lu b  
u p o r u  n ie  k l ę k a ,  nie  s t a ra  się by n a jm n ie j  p o d z w ig n ą ć  
go  na n o g i ,  lecz  z d e jm u je  s i o d ł o ,  k ład z ie  na i n n e g o ,  
a p ie rw s z e g o  n a  d r o d z e  p o z o s ta w ia .  W  n o c y  zbiegają  
s ię  szaka le  i h y j e n y ,  k tó re  w sz tuk i  go sz a rp ią .  P o r o z ­
r z u c a n e  kośc i  są ska zów ką  d la  p ó ź n ie j s z y c h  p o d r ó ż n y c h ,  
c o  się z d a r z y ł o .  K a r a w a n y  z K a i ru  d o  f t lekhi  c iągną  
ro k ro c z n ie  c z te ry  r a z y  p r z e z  p u s z c z e ,  a k o ś c i ,  k tó r e  
z n a c h o d z ą  p o  d r o d z e ,  sk ła d a ją  p o  o b u  s t r o n a c h  tak 
p o r z ą d n i e  na k u p y ,  iż te n a w e t  b u r z o m  o p r z e ć  s ię  m o ­
g ą .  Są o n e  d la  p o d r ó ż n e g o  p r z e w o d n ią  d o  s tu d z ie n  i 
o a z ó w  , gdzie w c h ło d z i e  o d p o c z ą ć  i p r a g n ie n ie  s w o je  
ngas ić  m o ż e .  Z tdm  wszystkie 'm kości te nie są to  szczą tk i  
s a m y c h  w ie lb ł ą d ó w ;  m n ie jsze  z n ich  są to  kośc i  M o s le m i -  
t ó w ,  k tó r z y  p o d ł u g  ro z k a z u  p r o r o k a  d o  Meki się p u ­
ś c i l i ,  l ecz  z a to p ie n i  w  t r o s k a c h  t e g o  św ia ta  w y p e ł n i e ­
n ie  swe'j p o w i n n o ś c i ,  aż  d o  s c h y łk u  s w e g o  życia  z w le ­
kal i .  Ci o d w o ła n i  są z tego  św ia ta  d la  d o k o n a n ia  w  n ie ­
b i e  sw e j  p ie lg rzym ki.  N ie je d e n  z a s n ą ł  na w ie k i ,  k tó ry  
n ie  p o w in ie n  b y ł  z a m y k a ć  s w o ic h  o c z u ;  n ie jed en  s p a d ł  
z  s io d ła  i kark z ł a m a ł ,  a gdy  d o  ty c h  p r z y p a d k ó w  d o ­
dasz  j e s z c z e  f e b ry ,  p rz e r z e d z a ją c e  c z ę s to k ro ć  k a r a w a n y ,  
i S a m u m ,  k tó r y  ró w n ie ż  w ie le  p i e lg r z y m ó w  z św ia ta  
zb ie ' r a ,  ł a t w o  so b ie  w y t ł u m a c z y s z ,  zkąd p o w s ta ł  ten  
sz e re g  k o ś c i , w s k a z u ją c y  d z ie c io m  d r o g ę , k tó r ą  i c b  o j ­
c o w ie  chordzili.«

S y r e n a .  P rzy  k o ń c u  m ies iąca  l u t e g o ,  o p o w i a d a  
j e d e n  z d z ie n n ik ó w  f r a n c u z k i c h ,  p o j a w i ł  się w  R z y m ie  
Anglik ,  nazw isk iem  H o d s o n ,  w z a j e z d n y m  do iu u  p rz y  P o r ­
ta del P o p a lo , i o g ło s i ł  w  Diarlo <li I lom a ,  że  p o k a ż e  
m ia s tu  r zadk i  i D ad zw y c za jn y  p r z e d m i o t ,  s ł o w e m  s y r e ­
n ę .  W s z y s c y  u c z e u i  w  R z y m ie  p o sp ie sz y l i  czćm p ręd ze j  
d o  h o t e l u ,  w  k tó ry tn  H o d s o n  p o k a z y w a ł  to  d z iw o  m o r ­
s k i e ,  i c o  j e s t  n a jsz c z e g ó ln ie jsz e ,  k ażd y  z n ich  z o s ta ł  
z d z i w i o n y ,  gdyż Anglik d o t r z y m a ł  z u p e łn i e  t e g o ,  co  
w  o b w ie s z c z e n iu  z a p o w i e d z i a ł ( P o w a b n a  i s t o t a ,  na p ó ł

n ie w ia s ta  a n a  p ó ł  r y b a  leża ła  w  d o ść  o b sz e rn e j  k o t ł i - '  
n i c ;  na  g ło w ie  m ia ła  d łu g ie  c z a rn e  w ł o s y ,  p o m ię d z y  
h ló rć in i  ro ś l in y  m o rsk ie  w y r a s t a ć  się z d a w a ły ;  tw a rz  
j ć j  by ła  b a rd z o  p r z y je m n ą  i z u p e łn i e  r e g u la rn ą ,  na szyi. 
zaś m ia ła  o b r o ż ę  z ł u s k i , a re sz ta  c ia ła  z a k o ń c z o n a  był® 
ry b im  o g o n e m  , k tó ry  p o  w o d z ie  p ł y w a ł .  Szczególniej*  
sze s tw o rz e n ie  to  b y ł o  n i e m e ,  czasam i ty lko  o tw ie r a ło  
u s t a ,  ja k  g d y b y  c o ś  p r z e m ó w ić  c h c i a ł o ;  lecz  p o te m  
z n o w u  w  w o d ę  się z a n u r z y ł o .  W y o b r a z i ć  so b ie  m o ż n a ,  
iż w id o k  ten  s p r a w i ł  w c a ły m  R z y m ie  w ie lk ie  w ra ż e ­
n ie .  D o m  M ig u e l ,  książę  B o r g h e s e ,  D o n  S e b a s t ia n o  d ’Ai­
wa r , g ra n d  h i s z p a ń sk i ,  kazali  sob ie  o s o b n o  p o k a z y w a ć  
to  z w ie r z ę ,  i p r z e k o n a l i  s i ę ,  że  j e s t  ży w e  i calkicuz 
z d r o w e .  L u d  rzym ski p o d z ie la ł  c ie k a w o ś ć  m a g n a tó w  i *1 
c u d z o z i e m c ó w ;  ale z a p a ł  d o  w yższego  je s zcze  p o s u w a ł  I 
s t o p n ia  i c h c i a ł  w n ik n ą ć  w  ta je m n e  życ ie  Z e w o la ry ,  talt I  
b o w ie m  n a z w a ł  H o d s o n  s y re n ę .  Z ię d  p o s z ł o ,  iż jede t t  I 
z d o z o r c ó w  tegoż  h o te lu  z a k r a d ł  s ię  do  sali  A nghka  , • II 
tam  się n k ry ł .  N ie z a d łu g o  p r z y s z e d ł  H o d s o n ,  a d o z o r c a  I  
s p o s t r z e g ł ,  jak  o n  p o c h w y c i w s z y  b ićdną  Z e w o la r ę  za I  
w ło s y ,  w y c ią g n ą ł  z w o d y .  R y ła  o n a  c a łk ie m  z m o c z o n a ,  I  
a z o c z ó w  jej  p o ś c i ły  s ię  ł e z  s t r u m ie n ie ;  zaczę ła  cjio* f  
dz ić  p o  p o k o j u ,  a część ryb ia  jej  c ia ła  w le k ła  s ię  za I  
u ią .  R z u c iw s z y  się p r z e d  o k ru tn ik ie m  na k o l a n a ,  w o -  I  
ł a ła  w y ra ź n ie  i d o n o śn ie  w  j ę z y k u  a n g ie l s k im :  s Z l i tu j  I  
s i ę ,  na  m i ło ś ć  b o sk ą  zl i tu j  się n a d e m n ą U  D o z o r c a  n ie-  I  
r o z u m ie j ą c y  p o  a n g ie l s k u ,  s ą d z i ł ,  ze  s y r e n a  m ó w i  j ę -  I 
zyk iem  m o rsk im .  L e c z  s p o s t r z e g ł  t a k ż e , że  H o d s o n  za-  I  
c z ą ł  b ić  b ied n ą  Z e w o l a r ę ,  p o c z ć m  ta  z n o w u  z a w o ł a ł a :  
yZ li tu j  s i ę ,  d la  m iłośc i  Boga zl i tu j  s i ę ,  już  b ę d ę  p o s ł u ­
sz n a  U  D o z o r c a  n ie  m óg ł  d łu ż ć j  w y t r z y m a ć  tego w i d o ­
k u ,  ł z a  o d d a l e n ie m  się A n g l ik a ,  un iknąw szy  z p o k o ju ,  
o p o w i e d z i a ł  c a ły  w y p a d e k .  P o g ło s k a  ta r o z e sz ła  się 
w k r ó tc e  p o  m ieśc ie  i z w ró c i ł a  na  s ie b ie  u w a g ę  m ie j ­
skiej w ła d z y .  W  tyra  za m ia rz e  p o s i a n o  d o k to r a  A m ari tś  
z z l e c e n i e m ,  a b y  r o z p o z u a ł  to  n iby  m o rsk ie  s tw o r z e n ie .  
T e n  o ś w i a d e ł y ł ,  że  m n ie m a n ą  Syreną j e s t  uboga dz ićw - 
czyna  , m a jąca  o k o ło  d w u d z ie s tu  l a t ,  k tóre j  r o z u m ,  
z p o w o d u  z łeg o  o b c h o d z e n ia  s ię  z  n i ą ,  j e s t  c o k o lw ie k  
o b ł ą k a n y .  Z e  ś le d z tw a  o k a z a ło  s i ę ,  że  c z ę ś ć  ry b ia  je j  
c ia ła  i o b r o ż a  na szyi, c z ć r w o n y m  j e d w a b ie m  d o  s k ó ry  
tć j  n ieszczęś liw e j  p r z y sz y te  b y ły ,  a p ró c z  lego  s p o s t r z e ­
żo n o  tak że  s ińce  o d b i te  n a  jć j  c ie le .  W  sku te k  tego  
u w i ę z i o n o  I l o d s o n a ,  k tó r y  w  b a d a n iu  z e z n a ł ,  że  na  
b r z e g a c h  T a m iz y  z n a la z ł  sw o ję  s y r e n ę  i że  dla  pok azy *  
w an ia  je j  za  p ie n ią d z e  p r z y s z y ł  d o  j e j  s k ó ry  część ry ­
b ią .  G d y  sę dz ia  z a p y t a ł  d z i ć w c z y n ę ,  czy  H o d s o n  j ę  
p r z y m u s i ł  d o  u d a w a n ia  tćj sm u tn e j  r o l i ,  o d r z e k ł a :  s j a  
nic  c h c ę  w ięce j  Ićźć w  w o d ę ;  b o  m n ie  t a m  b a r d z o  zi* 
m oo . . .«  W s z y s c y  o b e c n i  w z d ry g n ę l i  się na  tę  o d p o ­
w ie d ź  , a sędzia- z a p y t a ł  z n o w u : »Dla c z c g o ż e ś  nie  w z y ­
w a ła  o p o m o c  l u d z i ,  k tó r z y  p rz y c h o d z i l i  dla  p r z y p a ­
t r z e n ia  s ię  l o b i e ?  P o w in n a ś  b y ła  k r z y c z e ć  i żal ić  się 
p r z e d  u i m i . a — - »Nie m o g ła m  t e g o  u c z y n ić * ,  o d r z e k ł a  
d z i e w c z y u a ,  »bo gd y m  us ta  o t w o r z y ł a ,  on  p o c ią g n ą ł  
za  s z n u re k . . . * —  »Za ja k i  s z n u re k ? *  —  D z ie w c z y n a  po* 
k az a w sz y  s z y ję ,  r z e k ł a :  s T u  b y ł  p r z y m o c o w a n y  sznu* 
rek  ry b ią  ł u s k ą  p o k r y t y .  S k o ro m  o tw o rz y ła  usta  , od  
n a ty c h m ia s t  za  sz n u re k  c ią g n ą ł ;  g d y b y m  b y ł a  p o w a ż y ł*  
się w y m ó w ić  s ł o w o ,  b y łb y  m n ie  w  w od z ie  udusił .*-— 
O k r u tn e g o  Anglika te g o  sk a z a n o  na d o ż y w o t n e  więzie* 
nie . (Z d a rz e n ie  to p r z y p o m i n a  n a m  p o d o b n y  w y p a d e k ,  
u m ie sz c z o n y  n i e d a w n o  w tu te jsz y m  Dzienniku  m ó d ,  ! •  
hs iążę  A d a m  C z a r to r y s k i  z tak iegoż sa m e g o  p o ło ż e n ia  
j e d n e g o  z s w o ic h  u k ra iń sk ic h  w ło ś c ia n  w  P a r y ż u  o s w o ­
b o d z i ł ) .  __ ’
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